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Cena :

W  KRAKOWIE miesięczna 5 złp.; kw artalna 14 złot. polską 
monetą.

W k r a ju  kw artalna razem z przesy łką  pocztową 4 z łr. 20 
kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 369.
Pieniądze p rzesy ła ją  się bezpłatnie poczta w prost do biura 

pieniądze  ^ rai£‘wszy  na kopercie:' P renum eracyjne

**rzyjninj-ą s ię
OGŁOSZENIA, rozp raw y , odezw v  •
DONIESIENIA literackie, k s ię g a rsk ie  \  ?£° rod*a3u-

r o l n i c z e # .  ‘ h an dlow e. przem
UW

przem ysłowe.
PIADOMIENIA tyczące się s p r z e d a j ,  ku azierżaw  u  

Z a  o p ł a t ą
od w iersza petytcwego za jednorazowe umieszczenie no S 

groszy następne po 3 grosze. P
Li s t y

nie frankow ane nie p rzy jm u ją  się ,  w yjąw szy  Q(j g*a>v „i 
lub znanych korespondentów.

(C^js‘  Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
Na zbliżający się ostatni kwartał b. r. tojest: na P a ź d z i e r n i k ,  L i s t o p a d ,  G r u d z i e ń  upraszamy szanownych abonen- 

tów by w cześnie zamówienia swe do biura Expedycyi „ Czasuu przesyłać chcieli.
i r n i l l ł  n i n e o t v  m i m o  r / l i n  ł i r / n !  a  ✓ a L  c t r / n n u   !l. „    . 1 • i 8 . .C e n a  p r e n u m e r a t y  mimo znacznie powiększoną objętość dziennika, zostaje taż sama, to jest: 

kw artalna , na prowincyi, razem z przesyłką pocztową .
„ w m i e j s c u , .......................................................

miesięczna, (w miejscu tylko}
Nadto 

na ostatnie
na drugą p  ,  --------------  --------
na ostatni miesiąc IVgo kwartału tj. na Grudzień.

Oświadczamy, iż innej prenumeraty nie przyjmujemy.
Urzędom pocztowym, najmniej 10 abonentów mającym, posyłać będziemy jeden egzemplarz gratis.

‘Mięezna. (w miejscu t y lk o } ............................................
dla wygody Publiczności postanowiliśmy i na mniejsze okresy czasu przyjmować premi 

ostatnie dwa miesiące IYrgo kwartału tj. na Listopad i Grudzień.
Irugą p o ł o w ę  IVgo kwartału tj. od 15 Listopada do końca Grudnia. . ' '

z łr. 4  kr 
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Przegląd polityczny.
W  stolicy w ęgierskiej gotuje się jeden  z największych 

i najszerzej rozgałęzionych politycznych procesów  z któ­
rym naw et proces powstańców czerw cow ych paryzkich z. 
r. porównać się nieda ho gdy tam pociągnięto do odpo­
wiedzialności pew ną cześć ludności paryzk iej, w Peszcie 
wielka część narodu siada na ław ie oskarżonych. P ro - 
klainacya naczelnego wodza armii z d. ł  w rześnia powo­
łu je  przed sąd wojenny nielylko wszystkich członków Izby 
deputowanych i m agnatów, ale nadto wszystkich człon­
ków koinisyj sejmowych w szystkich dowódzców i p rze ło ­
żonych, wszystkich c. k. urzędników  i oficerów którzy 
w szeregi powstańców p rzeszli, wszystkich sędziów  itd. 
Proces olbrzymi! a toczyć się będzie w  oczach całej 
Europy. Nic tu nie mamy do powiedzenia o ce lu , po­
trzebie i użyteczności takiego procesu ale z niecierpliwo­
ścią dowiedzieć się pragniem y jacylo sędziowie będą wy­
rokować o losie tych tysiąców. Kiedy w Anglii przeciwko 
C hartistom , we Francyi przeciwko czerwcowym powstań­
com toczył się proces wezwano najbieglejszych praw ni­
ków z całego kraju a spraw a rozw ijała sio pod okiem 
samego ministeryum.

\ y  świecie politycznym głuche nastaje milczenie. Na­
deszła chwila rozpamiętywania i pacyfikacyi. P rzesz ło ro - 
czne w strząśnienie w calom ciele Europy w skazało do­
legliw e rany o których uleczeniu myśleć potrzeba. Do­
piero po zupełnem  przytłum ieniu wybuchu przekonano sie 
jak  wiele rzeczy zmienić i przerobić należy. S tanęła przed 
oczyma Anglia która sama jedna najważniejsze reform y 
zwolna ale nieustannie przeprow adza a ten sta ły  i um iar­
kowany ruch uwalnia ją  od gwałtownych zerw ań i w ste­
cznych skokó". Epoka od r. 1815 je s t hisloryą ciągłej 
walki dwóch sił z których jedna naprzód c iąg n ę ła , druga 
wstrzymywała na miejscu. W śród ciągłego ścierania się 
pow stawały nowe prądy które ro sły  i w zbierały  się w praw ­
dzie ale wśród og nej mszy zostaw ały w  pokoju. Tem - 
czasem jedna chw i a w yrzuciła wszystko z dawnego trybu 
a w yrzut ten by- a gwa towny że więcej ruin po sobie

0  naszem myślistwie.
w tym roku, ze zmianą niektórych wewnętrznych stosunków 

k ra ju , i myślistwo podległo zmianie : mamy myślistwo konstytu­
cyjne. Jestto nowy całkiem wynalazek w historyi łowów. Dotąd b y ły  
łow y gończe, charcie, zsicćm i, ze strzelbą; by ły  i z ptakiem kro'- 
gulcem , lub sokołem; teraz konstytucyjne przybyły . Terminologia 
łow iecka wzbogaciła się. Patent przcszłoroczny 2 dnia 7go września, 
og łosił niektóre przepisy, regulujące tę zabawę, 7. m ałym  bardzo 
uszczerbkiem dla właścicieli w iększych, posiadających dotąd w y­
łączne prawo polowania, a z pewnemi korzyściami dla w łościan, 
k tórzy pomimo, żc nie są  artystam i w sztuce c jn e „ c tjk i ,  przecież 
niew yłączają się od zysków’, jakie im posiadanie drobnych giuntów 

przynieść może.
Lubo ustaw a austryacka w yszła  w chwilach wewnętrznego 

Wstrząśnienia i pewnego rozkładu społecznego, nosi jednak na sobie 
cechę nictyle radykalną, co uchw ała sejmu pruskiego dozwalająca 
polować każdemu zawsze i wszędzie. W idać, że ideologowie 1 de­
magodzy pruscy dziwne mieli pojęcie o w łasności i wolności; gdy 
przym ierzając wszystko do ideału natury, wyobrażali sobie jałow e 
piaski Brandeburgii, starannie upraw ny S zląsk , tak  nieprzebranym 
napełniony zwierzem , jak  przedpotopowe lasy  na brzegach Missi­
sipi. Zapomnieli teoretycy, że w cywilizowanych krajach zwierzyna 
Jest w łasnośc ią, bo się otrzymuje starannem  gospodarstwem; ze 
skoro każdemu wolno będzie gospodarzyć, polowanie upaść musi. 
® nas szczęściem unikniono tćj nieprzyzwoitości, Art. 7. patentu

zostaw ił, niżeli dawna rewolucya. Dopiero dzisiaj w śród 
zupełnego pokoju możemy ocenić całą potęgę rz u tu , ino 
żeiny zrachować rozburzone gmachy, możemy spojrzeć 
na ogrom przyszłej pracy. Stoimy jak  nazajutrz pogorzeli 
oglądamy ruiny i patrząc 11a gruzy myślimy co się z nich 
da użyć jeszcze do przyszłej budow li.

A praca je s t w ielka; w  każdym kącie Europy słyszem y 
o jakiejś spraw ie do rozw iązania, o kwestyi która czeka na od­
powiedź. Ale choć w iele je s t kw esty i, mało do dziś dnia od­
powiedzi ju ż  w yrzeczonych lub przewidzieć się dających. 
Z w ycjezkiejszeregi uprzątnęły  rewolucya ale nie uprzątnęły 
tego co rew om cyl było pow odem , zatem mimo całorocznej 
w alk i, wszystkie sprawy stoją tak jak  były na początku ze ­
szłego ro k u , tylko gw ałtow ny wybuch dokładniej o ich rze ­
czywistości i potędze przekona. Przeprowadzona w dzie­
dzinie literatury, w yw ołana śpiewem poetów  spraw a j e ­
dności niemieckiej obiegłszy koło całorocznego zawodu 
w róciła na dawny punkt; atoli w prowadzona raz w życie
już ca łk iem  upuść n ie m oże ani ustąpić  partyku laryzm ow i 
k siążąt k tó rzy  znow u zanad to  kochają  sw o je  autonom ią aby 
m ieli ją  dla w spó lnej o jczyzny  n iem ieckiej pośw ięcać. Tak 
w ięc obok jednej sprawy niemieckiej ro tu je trzydzieści 
kilka oddzielnych spraw. Z barykad ulicznych przeszła 
powtórnie walka na pole opinii publicznej ale zaciętsza i 
silniejsza bo widokiem krw i rozlanej zagrzana. W e "W ło­
szech tez same trudności a obok ogólnej sprawy w łoskiej 
która już u c ich ła , spraw a sardyńska, rzym ska, sycylijska. 
W e Francyi spraw a m onarchiczno-republikancka i rep u - 
blikancko-socyalna. Na wschodzie obok odwiecznej a cią­
gle nierozwiązanej kwestyi wschodniej kwestya s ło w iań ­
ska i różnorodnych plemion.

Oto trudności które do załatw ienia bliżej nasunął nam 
1848. Ale czemźe się to dzieje że to chwilowe ude­

rzenie w ięcej gruntu z pod stóp naszych usunęło więcej 
rozsypało ru in , niżeli owo długie trzęsienie ziemi od r. 
1789— 1815 trwające. Niczem innem , jak  tylko że osta­
tnia rew olucya w zastarzałe rany u d e rz y ła , że lo co zbu­
dowano przed marcem było zbutw iałe i podkopane d łu -

pozwala gminie grunta należące do niej w ydzierżaw iać, lub też 
polować na nich; ale nie wszystkim , ty lko jednemu i to doświad­
czonemu myśliwcowi. Z tego w ynika, że gminy puszczają prawo 
polowania dawniejszym właścicielom , 1 dochodem stosunkowie sie 
dzielą, lub też go obracają na korzyść gromady. Z tego powodu 
charakter polowania niezmienił się u nas; tylko, że się koszt przy­
czy n ił; koszt ten jednak może zniewolić j 0 staranniejszego go­
spodarstwa łowieckiego; co zawsze z zyskiem będzie dla kraju.

Teraz, gdy wstępujemy w jesienną por^  g()y  f/ pan(jw posprzą­
tano już zboże, zacznie się m yśliwska Uciecha. Bory zagrzm ią od­
głosem  rogów i ogarów, a ścierniska Wywabią niejednego gospo­
darza spróbować szczęścia z chartami. Jestto  rodzaj łowów sta ro - 
sziachecko-gospodarski, używany najwięcej na stepie i w stronach 
n ieleśnych.— Dawniej mieliśmy wielu amatorów polowania z char­
tam i; ztąd ch art, a chart doświadczony, równie byw ał ceniony, 
Jak b iałozor, którego sobie w darze monarchowie posyłali. Jacy  
hyli 11 nas zapaleńcy do chartów — zn ac zy m y  w następnej aneg­
docie opowiadanej przez człowieka starej daty :

”W  sąsiedztwie starosty' m ieszkał kasztelan Chełm ski, krewny 
inz tz  zonę starościny. Otóż raz l>an sta rosta  przyjechawszy do 

* g , u sły sza ł, że mowa by ła  o charcie nadzwyczajnej rączości, 
toiy każdego zająca czy lisa b ra ł pojedynczo, ba , i z wilkiem się 

p robow ał, a  b y ł w łasnością podstarościego w dobrach kasztelana. 
S ta iosta  pasyonowany charciarz; prosił go więc, aśeby mu przy- 
s la l owego szlachcica w raz z chartem, do Wypróbowania. Kaszte­
lan kontent ze się nadarza cliudemti pachołkowi okazya zarobienia 
sobie, p rzyw ołał do siebie szlachcica i m ówi: „Słuchajno wasze,

! g-oletnią pracą. Je st bowiem potężniejsza je szcze siła od 
reki Napoleona a tą je s t  siła rozumu ludzkiego. Czego 
rozwalić nie potrafił miecz cesarza F rancy i, to0 powolnem 
działaniem  rozum u i opinii publicznej zardzew iało  i ru ­
nęło  przy pierwszem  zadrgnięciu. Po upadku Napoleona 
restauracya praw iła wiele 1 obiecyw ała now e u tw ory od­
powiednie czasowi budowle i konieczne reform y ale w szvst 
ko co złożyła było skleconym nieporządkiem , co zbudo­
w ała zlepionemi ruiny, co zreorganizow ała miało tylko 
pozor życia. Cóż więc dziwnego że za silniejszem w strza - 
smeniem rozleciało się w szystko w  kawałki.

Jesteśm y dzisiaj nazajutrz bitw y pod W aterloo. N ieu le- 
ga w ątp liw ości, że wojna skończona, ale od te g o , jak  
czas ten użytym zostan ie, będzie zależeć, czyli następny 
okres je s t zupełnym  pokojem w E urop ie , czy też tylko 
zawieszeniem broni.

A U S T R Y A .
W ie d e ń  1 3  w rz eś . ( W ia d o m o ś c i  z  W ę g ie r3. O lo ­

s ie  w o d zó w  w ęg ie rsk ie g o  p ow stan ia  a m ianow icie  
Kerna, bardzo sp rzeczn e  d och odzą nas w iadom ości. 
1 tak Gazeta W iedeńska donosi: że  w ed łu g  listów  
z Bukurestu z d. 4- b. 111. Bem dostał sic  w  rosyjska  
niewolę. L isty z Kronsztadu potwierdzają rów nież  
tę wiadomość z dołożeniem , że ruchomy oddział ro­
syjski sch w yta ł Bema w  W ołoszczyźn ie . Tymczasem  
donoszą z G alaczu, że  Bem pow ziąw szy  wiadomość 
o poddaniu Się Gorgeya zaraz opuścił Siedmiogród i 
udał s ię  z a g r a n ic ę . K o sz u th , M eszaros, Dembiński 
w raz z wieloma innymi oficerami w ęg iersk ie ,,,;  przy­
byli do W iddinu, gdzie od tam tejszego K aszy bardzo 
uprzejmego doznali przyjęcia. Perczel który z 4 0 0 0  
w ojska poddał się Turkom, także bawi w W id d yn iu . 
W  Bukareszcie przebywa również znaczna liczba w ę -

pan starosta chce nabyć charta  od waści; jeżeli więc ja k  go zoba­
czy’, zacznie z ty łu  głow y w łosy  kręcić, to dobry znak , w tedy ceń
0 0  chcesz, a nie odmówi." Szlachcic sk łon ił się, podziękawał za 
ra d ę , ale się w głowę poskrobał, bo namiętnie lubił swego charta,
1 mówń kasztelanow i: „Chyba mi pan starosta  czapkę z ło ta  nasy­
p ie, to mu odstąpię czausa , bo takiego psa, uawet w psiarni het­
mańskiej , ba, w całej koronie nie ma.“ „Już ja  tam nie wiem, rze­
cze kaszte lan , czem starosta  waści mierzyć będzie, ale wiem, że 
miej tylko rozum, a żona zawczasu szyć może worek 11a pieniądze. 
Po tej rozmowie szlachcic w yszed ł, w siadł do jednokonnego wóz­
k a ,  czaus w skoczył w niego, i ruszył. Pan starosta zw ykł b y ł 
zawsze po obiedzic siadywać w ganku, a kotłow y przy nim psom 
jeść daw ał, i s ta ł  z harapem i w o ła ł co moment: a zgoda! Kiedy 
wiec tak  siedzi, zajeżdża przed bramę wózek jednokonny, w y łaz i 
z niego szlaahcic , pogładził w ąsa , otrzepał kubrak z kurzu i idzie. 
„Cóż to waść za jeden ?“ pyta go starosta. „L isick i, podstarości 
z Bczka; do usług  JW . Pana." „Aha! s ły sza łem ,1 że w aść m asz 
dobrego c h a rta , gdzież on?“ „Jest tu zemną, rz ek ł szlachcic, po­
tem odwrócił s ic , zaw oła ł: Czaus! 1 sw isnął przez palce p rze ra ­
źliwie, a w tej chwili nadbiegł ogromny chart czarny. S ta ro sta  go 
g łaszcze , a  szlachcic pamiętny przestrogi k asz te lana , j ak w tecz(? 
patrzy na czuprynę starosty, który rz ek ł zwolna: „Hra, hm! b u r-
kowaty!“ w ziął go za łap ę , obejrzał stopę i pom ruknął: Lisia i
podszyta," położył rekę^na k rzy żu , a widząc że sie c a ła ’ chowa, 
zaczął w łosy z ty łu  głow y w szparagi skręcać. Tego też najpil­
niej oczekiwał szlachcic, a zobaczyw szy znak nieomylny zadowo- 
Ie„ia, uśmiechnął się i pokręcił wąsa. Starosta pyta po chwili, jak
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gicrskich oficerów; i wychodźcy z Orsowy szukali 
tamże przytułku.

— Urzędowe Gazety W ęgierskie ogłaszają trzy na­
stępne wyroki sądu doraźnego :

„Norbert Auffenberg, rodem z Debreczan w Cze­
chach, liczący lat 36 , wyznania ewangielickiego, żo­
naty, bezdzietny, jako porucznik 3 Igo pułku piechoty 
Leiningen a v  r. 1847  za zdradę stanu przez udział 
w polskiej rewolucyi na 14—letnie więzienie forteczne 
skazany, a przez N. Cesarza w  roku zeszłym u ła ­
skawiony, w stąpił dobrowolnie w szeregi węgierskich 
powstańców, by ł adjutantem Koszutha a później puł­
kownikiem Igo  korpusu strzelców armii powstańczej. 
Tenże na odbytym w d. 22  sierpnia 1849  posiedze­
niu sądu doraźnego za powtórzoną zdradę stanu je ­
dnomyślnie skazany został na śmierć przez powie­
szenie, i wyrok ten po zatwierdzeniu w  tymże dniu 
był wykonany.—- Arad 22  sierpnia 1 8 4 9 .“

„Juliusz Hruby, kawaler de Schwanenheim, rodem 
z W erszeca w Banacie, liczący lat 33 , katolik, bez- 
żenny, p o ru czn ik  p u łk u  huzarów Cesarza Ferdynan­
d a , przez zbrojne wspieranie węgierskich powstań­
ców s ta ł się winnym zdrady stanu; za co tenże we­
dług istniejących praw i proklamacyi, na posiedzeniu 
sądu doraźnego w d. 3 0  sierpnia b. r. skazany zo­
s ta ł jednomyślnie obok konfiskaty majątku i utraty 
stopnia porucznika, na śmierć przez rozstrzelanie, i 
wyrok po zatwierdzeniu w  tymże dniu by ł wykona­
ny .— Temeswar 20  sierpnia 1 8 4 9 .“

„Samuel Murmann, rodein z Oedenburga w W ę­
grzech, lat 33  liczący, ewangielik, pensyonowany c. 
k. porucznik, w stąpił w  szeregi powstańców węgier­
skich i miał udział w rokoszu; zaczem tenże za zdra­
dę stanu według istniejących praw i proklamacyj na 
posiedzeniu sądu doraźnego dnia 35  sierpnia 1849  
skazany został na śmierć przez rozstrzelanie obok 
k o n fisk a ty  m ajątku  i u tra ty  sto p n ia  p o ru czn ik a  — i w y ­
rok  w ty m ż e  iln iu  b y ł  n a  nim  d o k o n a n y .-— T e m e sw a r
35  sierpnia 1 8 4 9 .“

— Oblężenie Komarna wkrótce się rozpocznie. 
Z  Pesztu odeszły świeżo znaczne transporta dział 
do korpusu oblężniczego. O ostatnich wypadkach w A - 
radzie dowiadujemy się z Lloydu  następujących 
szczegółów :

„D. l i g o  sierp, w  dzień abdykacyi Koszutha, woj­
ska sprzymierzone wkroczyły do miasta Aradu. Dwóch 
starozakonnych znieważyło pewnego honweda, który 
zdradzał chęć przejścia do austryjackiego obozu. Z a­
żądano wydania obu indywiduów, a gdy ich rada 
gminna wynaleść niemogła, skazano gminę żydowską 
na 3 0 ,0 0 0  złr. m. k. kary pieniężnej, którą później 
feldm. Schlick na powszechne prośby do połowy zre­
dukował. 13go uwięziono reprezentantów miasta. 
Tymczasem nadeszła wiadomość o poddaniu się Gor- 
geya pod Yillagos i twierdza Arad zaraz i bezwa-

się zowie ? „C zaus, JW . Panie.“ „Czaus ! C zaus! “ m ruczał sta ro ­
s ta , i lew ą ręką g ła sk a ł psa p o g ło w ie , który m rużył oczy, a  p ra­
w ą kręci szp a rag i, a szlachcic się uśmiecha i poprawia pasa. Na­
reszcie po chwili zaw o ła ł s ta ro s ta : „W iem że ilobry, m ówił mi to 
p. kasz te lan ; cóż waśó chcesz za  niego?“ „JW . Pan d a ru je , rze ­
cze szlachcic, ale ja  mego charta  bez próby nie sprzedam ." „No, 
jkiedyć Waści tak  pilno , to zgoda,“ a odwracając się do kotłowego, 
z a w o ła ł:  „Ruszaj do sta jn i, niech mi zaraz założą młode ogiery 
do ko lask i, to się p rzejdą; Gozdck poprowadzi Bohusza za mną, 
Gruda weźmie smycz srokatych chartów, a i dla Jegomości, niech 
koń także będzie; ru sz a j!“ Kotłowy skoczył, a szlachcic skłoniw ­
szy  się staroście , rzecze: „Bez urazy  JW . P an a , ja  mego chaita  
inaczej ja k  w pojedynkę nie pokażę, b o n a o b ro t, to lada pies przyj­
dzie." „E j, ja k  Boga kocham , awaść łżesz! gdziebyś m iał charta, 
co pojedynczo b ierze?" w ykrzyknął s ta ro s ta , a  szlachcic najspo- 
kojniój odeprze: „Da się to widzieć, JW . Panie." Na tę pewność 
szlachcica, s ta rosta  sie tak  silnie za czuprynę pokręcił, żc aż mu 
kilka w łosów  w palcach zostało. Po chwili zajechała  Dangloska 
ko laska, żó łtą  trypą w ybita, świeżo z W arszaw y sprowadzona; 
ciągnęło ją  dwa cicm no-szpakowate ogiery Jjopuskich s ta d a , rosłe , 
wyniosłe, głow y do góry, uszy po sobie, prawdziwej polskiej rasy; 
zaprzęgi na nich suto mosiądzem nabijane; z ty łu  jech a ł na m ło­
dą m koniu podsiwiały m astalerz Gozdek, i prow adził ogromnej bu­
dowy s tęp ak a . którego dla tego że b y ł od p. Bohuszak upiony, Bo­
huszem zwano. z a njm na ukraińskim wilezatyin koniu, Gruda 
szczw acz prowadził 7, yeilnej strony smycz strokatych chartów, 
z drugićj powód fornalską j»k ąś szkapę dla szlachcica. Ten

runkowo kapitulowała. 17go jeńcy z twierdzy upro­
wadzeni zostali pod silną eskortą rosyjską. 18go ob­
chodzono uroczyście dzień urodzin N. Cesarza; w tym­
że dniu c. k. komisarz cywilny baron Maitheny usta­
nowił nowy magistrat miejski, i 9 go 6 0 0 0  rosyjskie­
go wojska z silną artyleryą wymaszerowało do .Sie­
dmiogrodu. W e dwa dni później przybył do Aradu 
fzgm. naczelnie dowodzący. 35go przyprowadzono 
z W ielkiego-W aradynu i Villagos 15 węgierskich je ­
nerałów, 3 0 8  sztabs-oficerów, 3 1 0 0  oficerów i 11 
tysięcy żołnierzy wziętych w niewolę. 39go spalono 
przed mieszkaniem feldm. Schlika za 1 ,104 ,163  złr. 
m. k. banknotów Koszutowskich. Około 100 ,0 0 0  
wojska rosyjskiego i austryjackiego stoi w  okolicach 
Aradu. Stan zdrowia jest opłakany; cholera, dyssen- 
terye i febry nerwowe wielkie zrządzają straty.“

( Wiadomości z  Lombardyi). Od powrotu wojsk 
które zajmowały Piemont i obsadzenia W enecyi, ar­
mia austryjacka we W łoszech rozłożona jest w  na­
stępujący sposób:

Pierwszy korpus. Komenderujący: jenerał jazdy lir. 
W ratislaw w Medyolanie — zajmuje prowineye M e- 
dyolan, Lodi, Cremonę.

Drugi korpus. Komenderujący fzm. d’Aspre w  Flo- 
rencyi—zajmuje część kraju po praw y brzegu rzeki Po.

Trzeci korpus pod dowództwem fzm. Appel w Bre- 
scii—zajmuje prowineye Brescia, Bergamo i Sondrio.

Czwarty korpus pod komendą fdm. hr. Thurn w V a- 
rese—zajmuje prowincyą Como i obsadza szw ajcar­
ską granicę.

Pierwszy korpus rezerwowy pod dowództwem l’dm. 
Wocher w W eronie, zajmuje wszystkie prowineye 
Weneckie.

Z a obrębem tego rozkładu stoi jeszcze załoga W e­
necyi pod komendą gubernatora cyw. i wojskowego 
tego miasta, jenerała  jazdy Gorzkowskiego. Zdaje 
się , ż c  i z a ło g a  B on on ii pod  d o w ó d z tw e m  fdm . lir. 
W im pITcn n ie n a le ż y  <lo ż a d n e g o  z  n ad m ien ion ych  k o r -
pusów. — Główna kwatera armii włoskiej jest zaw­
sze wMonza, a komenda jlna (fzm. hr. E lz) w  W e­
ronie.

— M arszałek Radetzki z okazyi rozkazu dzienne­
go cesarza do wojska z d. 33  sierpnia, w ydał na­
stępującą odezwę do armii włoskiej:

„Żołnierze! Udzielam wam treść rozkazu dzienne­
go, który N. cesarz raczył sam wydać do wojska, a 
w  którym J. C. Mość oznajmia nam radosuą wiado­
mość, że wojna domowa która niedawno jeszcze kró­
lestwo W ęgierskie pustoszyła? najzupełniejszym zwy­
cięstwem dobrej sprawy zakończyła się. Horda bun­
towników poważyła się naszemu cesarzowi i królo­
wi zaprzeczyć prawa do korony ś. Szczepana; po­
wiodło im się kłamstwem, chytrością i gwałtem część 
kraju, a nawet zwykle tak wierne wojsko W ęgier-
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w ziął konia z rąk  od jeźdźca, l 'olccił mu SWÓJ w ózek, św istnął na 
ch arta  i ru sz y ł na przew óz, a  za n!m Gozdek z Bohuszem. S ta­
rosta  tymczasem  czekał, aż mu W ęgrzynek nałoży ogromną pian­
kową lulkę, k a za ł się Grudzie zostać, w siad ł do kolaski i za resztą 
pospieszył. Przejechali przez łą k i ,  minęli w ioskę, stanęli na ob­
szernych polach, starosta  w siadł na Bohusza, i jadą. Było to jakoś 
po żniwach, gdzie-niegdzie jeszcze kaw ałek  hieczki, kaw ałek owsa 
niewykoszonego sta ło  na polu; wjechali w jedno takie półstajko, 
szlachcic palnął z h a rap a , a  drugi'11 końcem hieczki wymyka kot. 
Hejże go ha! k rzy k n ął starosta, który  z boku jechał. Czaus pomy­
k a , pali jeden , d rug i, trzeci obrot, zając od miedzy do miedzy 
w yrżnął susa. „Popraw  się! bo będę za łg a rz a  uchodził!" ;woła  
szlachcic, a Czaus jakby zrozum iał >ll0łV? Pana swego, w mgnieniu 
oka dochodzi, i bez obrotu już  kot w pysku, i trzęsie nim jak  rę­
kaw icą na pow ietrzu; dopada sta rosta  z rozpłomienionćm obliczem. 
„A  co, czym z e łg a ł? "  pyta szlachcic; a  starosta na ca łą  odpo­
wiedź, w ykręca się na siodle, ' w skazując na opodal stojącą ko­
laskę i kon ie: „ Masz W aść tę Pa rS koiu “  rzecze. Szlachcic się 
sk łon ił, u troczy ł zająca , w siadł na szkapę: „jedźm y dalej, zawo­
ł a ,  w tym owsie pewny z a ją c ,“ '  w istocie w ym knął d rug i; Czaus 
się ju ż  w y c iąg n ą ł, mniej się też z nim zabaw ił jak  z pierwszym, 
i w drugim obrocie n ak ry ł go łapam i. S tarosta uradowany, w ska­
z a ł znów na kolaskę: „M asz W aść  tę kolaskę i szory.“ Szlachcic
k łan ia  się jak  wprzódy, i z n o w u  ja k  wprzódy: „jedźm y dalej, ot 
na dołku widzę paproć, tam musi miec bestja ch ału p ę;"  trzeci by ł 
w trokach ja k  dwa pierwsze, a  sta rosta  w uniesieniu radości: masz 
W aść suknie bogato," zaw ołał. czw artym , pas lity ; za piątym,

side skłonić do swoich przewrotnych planów. Lecz 
to złudzeuie długo trwać niemogło!

Wojsko błąd swój uznając złożyło broń u stóp 
tronu swojego prawego monarchy od którego szał 
przemijający mógł je  na chwilę oddalić, nigdy jednak 
oderwać. Naczelnicy powstania uciekli ze zdobyczą 
rabunku i tłumem obcych awanturników którzy ich o- 
taczali, zostawiając za sobą poczciwy i waleczny lud 
który uwiedli, wtrąciwszy go za pomocą kłamstwa i 
przeniewierstwa w otchłań nieszczęścia.

Wam żołnierze! Którzycie w  swej wierności dla 
waszego cesarza i króla zawsze byli niezachwiani, 
których kule nigdy nieprzeszyły piersi bratniej, lecz 
tylko zewnętrznego gnębiły nieprzyjaciela, wam musi 
w tej uroczystej godzinie serce bić głośniej i dum­
niej ! Taka jest nagroda niezachwianej wierności.

Żołnierze! Niech wzajemne przebaczenie i zapom­
nienie pokryje tę krótką ale nieszczęśliwą epokę na­
szych dziejów, bo Austrya znowu stanęła wiernie 
zjednoczona pod sztandarem dwujgłownego orła i 
i wodzą młodego i rycerskiego cesarza od którego 
nas tylko śmierć oderwać zdoła.

(podp.) Radetzki feldm.
( Wiadomości bieżącej) W czoraj przybyła tu de- 

putacya z Wenecyi z patryarchą naczele, dla złoże­
nia cesarzowi adresu uległości.

— Fzm. Haynau i jenerał Benedek przybyli dziś do 
Wiednia. M arszałek Radetzki ma dziś stanąć w  M iirz- 
zuschlag a jutro będzie w  Wiedniu.

— Książe Nemours z familia i dworem, tudzież ks.
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Sasko-Koburgski wyjechali do Diirnkrut.
— Ban Jcllaczycz przybył 7go b. m. do Zagrze­

bia wraz z jenerałem  Kniczanin, który na wezwanie 
cesarza M ikołaja udaje się do W arszawy.

KRÓLESTWO POLSKIE.
W arszaw a 11 wrześ. J . C. W. ks. cesarzewicz 

następca tronu, opuścił W arszaw ę, w  tymże samym 
dniu co N. Cesarz i król Jmć i udał się do Peters­
burga.

Hr. Nesselrode rozesła ł następujący okólnik do 
reprezentantów llosyi za granicą:

„W arszaw a ,9/3i sierpnia 1849.“ Buletyny które prze- 
sełałem Panu obznajmialy Pana z działaniami wojennemi 
w Węgrzech.

Sity powstańców wyparte z jednej strony za Cissę; 
z drugiej pobite i rozproszone klęskami zadanemi im przez 
jenerała Ludersa ujrzały się w położeniu groźącem bli­
ską katastrofą.

W takich okolicznościch rząd rewolucyjny rozwiązał się. 
Górgey przyodziany władzą dyktatorską poddał się na ła­
skę i bezwarunkowo. Wojsko jego będące jądrem po­
wstania, złożone z 30,0()0 piechoty i 5,000 konnicy z 144 
działami złożyło broń przed jenerałem Rtidigerem, któ­
rego przezorność marszałka księcia Warszawskiego wy­
prawiła do Wielkiego-Waradynu.

Znaczna liczba oddziałów nieprzyjacielskich poszła już 
za tym przykładem. Twierdza Arad poddała się wojskom 
cesarskim. Nakoniec ostatni oddział powstańców w Sie­
dmiogrodzie (12 batalionów piechoty i 8 szwadronów ja-

zegarek zło ty ; za szóstym , tabakierkę; aż zmęczony z lazł z konia 
i dopiero sobie przypom niał co mówił. „H o! ho! co to ja  W aśc  
nadawał, a konie, a  ko laska, a suknie, pas, zegarek i tab ak iera !"  
„M am  z ła sk i JW . Pana czem jechać , mam sic w co ubrać, ale 
jak  na popas przyjadę, czem zap łacę?"  „ E j ,  jak  Boga kocham, 
szczuj W aść jeszcze jednego ," rzek ł S ta ro sta ; ruszyli już  ku do­
mowi, pom knął w ścierni siódmy kot. Czaus mu wali obrot, zając 
w yskoczył kom inka, a Czaus go za udziec trzym a. S tarosta  k iw nął 
re k ą : ,,1’fy do d jab ła "  z aw o ła ł, a  po chwili d o d a ł: „ i  pięćdziesiąi 
dukatów." Potem ruszyli kłusem  do kolasy, zadyszony Czaus wsko­
c zy ł do niej, i wrócili do domu. S tarosta  usiadł w ganku, pot 
z czoła ocierał, a tu szatny w ynosi: żupan lamowy, kontusz z sa - 
je ty  a tłasem  podszyty, nowiuteńki pas słucki na cztery  strony 
przerabiany, zegarek i w ziclonem pudełku jaszczurowem  emalio­
w aną tabakierę; a  sta rosta  w yciągnął z szaraw arów  łokciową s a -  - 
kwe, i liczy na ław ie  dukaty. Na to wchodzi starościna i patrzy, 
S tarosta spostrzegł ją : „M oja lubciu, rzecze, zgłupiałem  doprawdy, 
to ja  temu Jegomościowi więcej jak  6000 dałem za charta, oj, za­
ż y ł mnie z mańki." Starościna się uśm iechnęła, a  szlachcic tym ­
czasem w ypiwszy ogromną szklenicc w ina, sk łon ił się staroście, 
zaczą ł psa g łaskać  i całować, i ro zp łak ał się ; a obróciwszy się 
do Grudy, rzecze: „Gdzie mój w ózek?" „P rzed  s ta jn ią ."  „W eźźe  
go sobie w raz z koniem, a pamiętaj o Czausie." Potćm w siad ł do * 
kolaski, spo jrzał łzawem  okiem na psa, który piszczał za nim, i 
ruszył. W rociw'szy do domu, sprzedał to wszystko, na Ś. Jan po­
dziękował za służbę panu kasztelanowi, kupił cząstkę, ba. dobrą 
część koło W łodaw y, i do dziś dnia wnuki jogo na nićj siedzą.
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zdy z 74 działami) poddał się świeżo jenerałowi Liiders. 
Główni przywódzcy polscy ratowali się ucieczką.

Możemy odtąd uważać wojnę tę za skończoną. Częścio­
wy tu i owdzie opór niezdoła odwlec ostatecznego re­
zultatu.

Opatrzność Boska pobłogosławiła naszym usiłowaniom. 
Armia cesarska, pod słynnym kierunkiem sławnego wo­
dza który już tylekroć wskazał jej drogę zwycięztwa, u- 
sprawiedliwiła we wszystkiem swoją dawną sławę. Od­
powiedziała ona oczekiwaniu naszego dostojnego Pana. 
Z drugiej strony wojska austryackie pod dowództwem je ­
nerała Haynau wspierane jedną naszą dywizyą znacznie 
przyczyniły się do otrzymanego wspólnie rezultatu.

Okólnikiem moim z d. 27 kwietnia b. r. zawiadomiłem 
Pana o powodach które skłoniły J. C. Mość do wzięcia u- 
działu w lej wojnie, o sposobie w jaki się na nią zapa­
trywał i celu jaki sobie przedsięwziął.

Niebezpieczeństwa jakie mogły zagrażać naszym grani­
com, już są usunięte. Węgry wróciły do posłuszeństwa 
swojemu prawemu monarsze; całość austryackiego pań­
stwa, jaką zagwarantowały artykuły traktatu wiedeńskiego, 
jest zapewniona.

Takie są wypadki pomocy, jakiej Cesarz udzielił J. Ces. 
król. Apostolskiej Mości. Jestto zarazem jedyne wynagro­
dzenie, na jakie nasz dostojny monarcha liczył łącząc swoje 
sztandary z sztandarami swojego dostojnego sprzymierzeńca.

Wsparcie nasze uczciwie ofiarowane, przyjęte zostało 
z zaufaniem. Te to uczucia były podstawą stosunków mię­
dzy dwoma monarchami. W tenże sam sposób będą stali 
na czele przymierza swoich mocarstw. Zadanie cesarza jest 
dokonane. Wojska jego odebrały rozkaz opuszczenia'wę­
gierskiego kraju, i niezwłocznie wrócą w nasze granice.

Upoważniam Pana do zakomunikowania tej depeszy rzą­
dowi przy którym masz zaszczyt reprezentować naszego 
dostojnego monarchę.

N I E MC Y .
B erlin . Podaliśmy ju ż  poprzednio, że p ierw sza 

izba na d. 8  w rześnia zatrudniała  się rew izyą kon- 
stytucyi ja k  również że pierw szy artykuł:

„ TI szys tk ie  części m onarchii w obecnym za kresie  
tw orzą  tery toryum  p a ń stw u  P ruskiego  “ w y w o ła ł 
żw aw e rozp raw y , co do stanowiska jak ie  księstwo 
Poznańskie ma za jąć względem monarchii Pruskiej. 
W szakżeż gdy dopiero dzisiaj otrzymujemy steno­
graficzne sprawozdanie posiedzenia Izby, przebaczą 
nam zatem czytelnicy, że mowy deputowanych pol­
skich w  spraw ie tyle nas do tyczącej, w  dzisiejszym
dopiero numerze podać możemy.

Po odczytaniu spraw ozdania komisyi i mowie G er­
lacha, w  której dla nas żadnego niema interesu, Po­
t w o r o w s k i  przem ówił jak  następuje:

„Cieszę się, że komisya sejmowa oświadczyła się prze­
ciw podziałowi W. K. Poznańskiego. Podzielam zdanie, 
ie  wsprawie tej należy oczekiwać memoryału rządowego, 
nie mam też nic przeciwko temu iż pierwej potrzeba po­
znać przyszłą konstytucą Niemiec, ażeby Prusy wprzódy 
o własnćm stanowisku dowiedziały się, gdy od niego 
organizacya księstwa zawisła. Z tego powodu z poda­
niem mojego wniosku _ wstrzymałem się. Wszakżeż wi- 
nienem jak najuroczyściej protestować przeciwko zgro­
madzeniu niemieckiemu, któreby sądziło się być w mocy 
wydania prawnego wyroku o wewnętrznych stosunkach 
księstwa, gdy te W *10 “nędzy niem samym a korona pru­
ska; urządzone byc mogą.

Lecz moi panowie muszę jeszcze w jednym punkcie 
wystąpić przeciw sprawozdaniu komisyi sejmowej, która 
orzeka bez względu na słowa traktatu 1815 r., iż wiel­
kie ks. Poznańskie porowno z innymi przez rząd pruski 
nabytemi prowincyami o monarchii wcielone być winno. 
Moi panowie, nietrudnem zadaniem jest zwalić ten wnio­
sek, pierwej wszakże muszę powrócić do traktatu wiedeń­
skiego, a lo nie m ^e ma znaczenie, kiedy Polak odwołuje 

; doaktów tego kongresu, które Już od dawna potępił;
. ------s widząc iz metylko rzadsie

ale muszę to czynie " ‘“"'i1' '* nietyiko rząd ale i wy 
panowie członkowie komisyi sejmowej chcecie nas pozba­
wić tej resztki naszych praw, które nam w spomnionej 
umowie zawarowane zostały. 1 ozwolcie w ięc, i i  wani 
przypomnę kilka wyjątków wspomnionego aktu. „Art. 1 
Cześć księstwa Warszawskiego którą w swoją posiadłość 
bierze król Pruski z zupełnem wszee iwładztwem dla sie­
bie i swoich następców pod nazwiskiem \ \ . R. Poznań­
skiego, ma być w następujących punktach określone.“ 
Art. 3. „ Instytucye zapewniające narodowość Polaków, 
klórzy są poddanemi kontraktujących moears w , według 
wzoru urządzeń obywatelskich właściwego mocarstwa, 
mają być postanowione. “ Art 32. „Nie wolno zabraniać 
żeglugi i stosunków handlowych na wszystkich rzekach 
i kanałach dawnej Polski, Polakom zostającym pod ru- 
skićm i Rosyjskiem panowaniem. “ .

„Widzicie więc panowie, że traktat wiedeński chociaż 
podzielił Polskę, to przecież nieprzestannic naród uzna­
wał jako tworzący jedną całość aczkolwiek róźnem ber­
łom oddany, gdy wszystkie trzy mocarstwa dozwoliły 
polskim mieszkańcom wolnych stosunków handlowych i że­
glugi , oprócz tego wszystkie mocarstwa europejskie za­
ręczyły im narodowe instytucye a król pruski tylko pod

temi warunkami Wielkie księstwo otrzymał i niema pra­
wa ani je dzielić, ani do obcych mocarstw wcielać.

„Nie będę was dłużej trudził panowie, bo wam wszyst­
kim dokładnie wiadomo jak dalece już w tenczas prze­
ważała opinia, że odbudowanie Polski konieczne jest dla 
spokoju Europy. Anglia przy tem upierała się, ale gdy 
do celu dojść nie można byf0 , ]0rd Castlereagh przesłał 
Austryi, Rosyi i Prusom następującą notę:

( c z y t a) '
„G abinet W . B rytanii p ragn ie g o rą c o , ażeby  m onarchow ie , k tó ­

rym  je s t  poruczony los narodu  polskiego, p rzed  odjazdem  z W iednia 
w zajem nie sin zobow iązali, iżby tę  część narodu po lsk ieg o , k tó ra  
zosta je  pod ich w łaśc iw em  b e r łe m , u w ażać  jak o  Polaków  ( t r a i te r  
commc P olonais) przez nadanie po litycznych  in sty tucy j odpowie­
dnich ich narodow ości. T a  n adzie ja  A nglia  uspokoi.

„Książe Hardenberg odpowiedział na wspomnioną notę 
Castlereagha, iż zażądawszy rozkazów od swojego pana 
i króla względem sprawy polskiej, pospiesza donieść jego 
Excel., że wyrażone w nocie ambasadora zasady, wedle 
których polskie prowineye rządzone być maja, zgadzają 
się zupełnie z uczuciami J. R. Mci.

„Było więc wolą europejskich mocarstw, do której i król 
pruski zupełnie się przychylił, ażeby Polacy choć pod 
róźnem berłem zostający, jako naród uważani byli.

„Sądzę że tak wy moi panowie, jako też wysokie mi- 
nisteryum, nie myślicie bynajmniej uznać kongresu wie­
deńskiego jako nieobowiązującego.

„Niechaj mi wolno będzie przypomnieć słowa z ode­
zwy do mieszkańców W. Ks. Poznańskiego z d. 15 maja 
1815 r., które brzmią jak następuje: „Obejmując niniej­
szym patentem tę część Ks. Warszawskiego, która pier­
wotnie należąc do Prus dzisiaj wraca do dawnych swoich 
stosunków, postanowiłem i wasze stosunki zachować; wy 
także macie waszą ojczyznę, a z nią dowód mojego sza­
cunku za wasze przywiązanie do onejźelf J. K. Mość 
w odezwie swojej nie myślała o żadnej innej ojczyźnie, 
jak o naszej Polsce i wy też moi panowie słowom tym 
nie zechcecie dać innego znaczenia. Wszakżeż ażeby od­
jąć wszelką wątpliwość pozwólcie mi odczytać rotę przy­
sięga dla urzędników W. Ks, Poznańskiego w roku 1815 
ułożoną. ( c z y t a )

„U znaję J .  k ró la  p ru sk ieg o , ja k o  jedynego  praw ego  m o n ar- 
c h ę , a  tę  część P o lsk i, k tó ra  kongresem  w iedeńsk im , pruskiem u 
domowi p rz y p a d ła , ja k o  m oją ojczyznę , k tó rą  przeciw ko każdej po­
tędze i p rzeciw  k ażd em u , w e w szystk ich  ra z a c h  i okolicznościach, 

k rw ią  m oją bronić gotów  jes tem  i obow iezuje s ię .“

„Panowie moi, słowa te są jasne i wyraźne i uzasa­
dnione na prawie, do których się odnoszą i rozporządze­
nia gabinetowe z dnia 24 marca b. r. o których szerzej 
pomówię.

„Cofam  zatem  mój w n io sek , za s trzeg a jąc  so b ie  g ło s ,  
k iedy  m cm o ry a ł rządow y  w zg lędn ie  Ks. P oznańsk iego  z ło ­
żonym  będzie . W  końcu  moi panow ie m uszę w am  p o ­
wiedzieć, żc jakakolwiek nastanie forma polityczna pod 
którą żyć zmuszeni będziemy, nie wyprzemy się nigdy, 
największego dobra pod słońcem, tojest naszej narodowo­
ści, ale i owszem troskliwie nad nią czuwać będziemy.“

Po przemówieniu min. S . W . M annteuffela, deput. 
B usław  przem ów ił ja k  następuje.

„W. Ks. Poznańskie nie ma nic wspólnego z sprawą 
niemiecką. Powiedziano jest w art. 53 traktatu z dnia 9 
Czerwca 1815 r.

„ L ’em pereur d’A utrichc e t le roi de P ru sse , pour tou tes celles de 

leurs possessions <pii out anciennement appartenu  a  1’em pire g e r -  
manique etc. e tab lissen t en tre  cux une confedera tion  p erp e tu e lle , qui 
p o rte ra  Ie nom de confederation  germ aniquc.“

„Jesteśmy częścią monarchii pruskiej, która to część 
anciennement a zatem od dawna do niemieckiego państwa 
nie należała, wykluczeni więc jesteśmy z związku nie­
mieckiego. Muszę więc wystąpić przeciw wnioskowi ko- 
missyi sejmowej która sprawę Rs Poznańskiego i jego 
narodowych instytucyj odseła do konstytueyi państwa nie­
mieckiego.

„Przyszedł obecnie czas w którym o W. Ks. Poznań­
skim coś nakoniec pewnego postanowić bedzie można. Od 
roku 1815 Polacy z W. Ks. Poznańźkiego od czasu do 
czasu czynili wnioski na sejmach i |)rzy każdej zdarzonej 
okoliczności, atoli wnioski te do żadnego rezultatu nie 
doprowadziły. W odezwie z d. 15 Maja 1815 roku za­
ręczono Polakom że mowa ich używaną będzie obok ję ­
zyka niemieckiego we wszystkich czynnościach. O ile te­
mu przyrzeczeniu zadosyć się stało, oile języka polskiego 
obok niemieckiego w publicznych czynnościach używano, 
zaświadcz \ najlepiej wszystkie akta i rozporządzenia każ­
dej magistratury w W. Ks. 1’oznańskiein. Posługiwano się 
tłumaczami którzy ani rzeczy ani języka nie rozumieli, u- 
źywano ludzi którzy ani w polskim ani w niemieckim ję­
zyku dość mocnemi nie byli- Jakie ztąd zamieszanie w u- 
izedowyrn trybie wyniknąć musiało, nic potrzeba dowo- 
< zić. A cóż się dzieje z naszemi narodowemi instytucy- 
ąmi t „ Aie mamy dotąd żadnego wyższego a polskiego 
mstyiutu naukowego; gimnazya nasze w większej części
0 sadzone są niemieckimi nauczycielami tak, że ci nie raz 
;',u . j  ' va po polsku nie rozumieją. ])0 wyższego wy-

sz a cenią nie mamy żadnych zakładów oprócz 3ch lub 
pięciu gimnazyów ale o akademii, o szkole agronomicznej
1 ) “i podobnie, mowy nawet niema. W. Ks. Poznańskie ma 
zupełne prawo domagania się ażeby przyobiecane mu insty­
tucye, klorc do polilyznego życia są niezbędne, udzielone mu

nareszcie zostały. To jedno mogłoby tylko uspokoić mie­
szkańców Księstwa, bo do czegóż może doprowadzić ta 
ciągła zwłoka w wypełnianiu obietnic. Czyliź rzad chce 
uwiecznić ten stan niezadowolenia, stan rewolucyjny w 
Księstwie, bo to jest rzecz widoczna, że z mieszkańcami Ks. 
inaczej jak w innych prowineyach postępuje. A przecież 
żadna część kraju me pozyskała na kongresie wiedeńskim 
takich koncessyj jak Poznańskie; jasno dowodzą wspo- 
mnione traktaty, że Księstwo jest w zupełnie wyjątkowym 
stanie. Czyliź może nas uspokoić to nowe odesłanie na­
szej sprawy do konstytueyi niemieckiej ? Jeżeli przeciw 
nam prawo mocniejszego uźytem zostanie, niemogąc sie 
oprzeć będziem musieli poddać się i czekać, ale ciągle i 
nieprzestannie będziemy się starali a urzeczywistnienie na­
szych praw, których nam zaprzeczają. Zadam więc, aby 
w memoryale rządowym który ma być podanym Izbie za­
mieszczone były wszelkie prawa nam zagwarantowane i 
ażeby stosunki nasze bliżej i dokładniej oznaczone były.“

M inister spraw  wewn. odpow iedział na to, że mó­
w ca odszedł od kw estyi. W  tym samym duchu co 
i poprzedni mówca za b ra ł g łos deputowany Pilaski 
a czytelnikom naszym wiadomo ile uwagi te na uchw ałę 
Izby w płynęły . Tyle kroć mieliśmy już sposobność 
przekonać s ię , że Izba berlińska z c ia ła  praw odaw ­
czego ze sz ła  na drogę konsully, że służy  jedynie j a ­
ko zasłona ministrom, którzy lękając się swojej od­
powiedzialności w  każdym ważniejszym  razie chro­
nią się pod je j decyzyą. W idzieliśm y też czem je s t 
opozycya Izby. Ministeryum m ając w szystkich nie­
mal deputowanych od swojej woli zaw isłych  przeci­
wnego wotum lękać się niema potrzeby. Ale czy 
komedya ta parlam entarna przyjmie się w  narodzie, 
czyli sejm potrafi zyskać zaufanie i uznanie w  obec 
opozycyi trzykroć stronnictwo rządow e przew yższa­
jące j, to zupełnie inna kw estya na k tórą ju ż  odpowie­
dz ia ł m emoryał w  Koburgu napisany.

W  ciągu dalszych rozp raw  na posiedzeniu Izby 
pierw szej z dnia 8  i 1 0  przyjęto następujące a rty ­
kuły.

Art. II. tylko praw o może zmienić granice państw a. 
Art. III. Konstytucya i praw o oznaczają pod jakiemi 
warunkami charakter prusaka i p raw a obywatelskie 
naby te, u trzym ane, i stracone być mogą. A rt. IV. 
W szyscy Prusacy w obec praw a są  równi. Nie masz 
prerogatyw stanu. Każden uzdolniony stosownie do 
praw nych w ym agalności, może otrzymać urząd pu­
bliczny. A rt. Y. W olność osobista je s t  zaręczona. 
Praw o oznacza w arunki i formy pod jakiem i może być 
ograniczona w razie aresztow ania. A rt. VI. M ieszka­
nie je s t nietykalne. W ejście do domu i poszukiw a­
nia ja k  niemniej odpieczętowanie listów i papie­
rów  może się zdarzyć tylko w  razach i w e­
d ług  form prawem  oznaczonych. A rt. VII. Nikt nie 
może być w yłączony od w łaściw ego sędziego. Zno­
szą się sądy w yjątkow e i nadzw yczajne komissye. 
K ara może być zagrożona i w ykonana stosownie do 
praw . Art. VIII. W łasność je s t  nietykalna. M oże 
być odjęta lub ograniczona z zasad publicznego do­
bra, wredle litery prawda za poprzednim, a w^gwałto- 
wnych razach przynajmniej za poprzednio orzeczo- 
nem wynagrodzeniem. A rt. IX. Znosi się śmierć 
cywilna i kara  konfiskacyi majątkowej. A rt1 X . P a ń ­
stwo ze względu na swoje obowiązki może ograni­
czyć wolność emigrowania.

Posiedzenie drugiej Izby dnia 10  wrrz. niezawiera 
wr sobie nic ciekawego.

B erlin  12 w rześ. ( W iadomości bieżące')- Król 
pow rócił onegdaj do Charlottenburga po podróży 
swojej do Cieplic, gdzie w idzia ł się z Cesarzem. Z a ­
pew nia ją , że zjazd ten nie m iał żadnego polityczne­
go celu, aczkolwiek je s t źródłem  ciągły4*1 dom ysłów 
i pogłosek. Z  hotelu ambasadora rosyjskie go w y sz ła  
uderzająca wiadom ość, że c e s a r z  io». cofnął sw oje 
rozporządzenie w ydane w lutym z .  r . , a zakazujące 
poddanym w yjeżdżać do Francyi. 1 aszporty  m ają 
być teraz wydawane na 4  miesiące.

P. C o r w e l l  w y p r a w i ł  się w czoraj z domu strze ­
leckiego w  l a o tą  podróż pow ietrzną. W e d łu g  jego 
rachunku balon z łódką w a ży ł 4 0 0  funtów , podró­
ż n i  0 5 0  f - balast 2 0 0  1., kotw ica, spadochron i inne 
n a r z ę d z i a  1 0 4  f . , razem  1 3 5 4  f. C iężar t e n  w z n i ó s ł  

s i ę  w  górę z pomocą gazu mającego stóp s z e ś c i e n -
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nych 3 5 2 ,0 0 0  a Ciężkości bezwzględnej 4 2 0  f. Z  w y­
s o k o ś c i  2 5 0 0  st. spuszczono parasol z królikiem, któ­
ry podróż tę po raz drugi odbywał. Następnie do- 
,szed<P balon do wysokości 4 5 0 0  st. i tutaj znalazł 
zupełnie przeciwny prąd powietrza tak , że z począt­
ku odegnany od miasta, teraz znowu wrócił ponad 
Berlin i spuścił się pod bramą Halską po 3  kwa­
dransowej podróżj’.

Frankfurt 8  wrześ. Korespondent niemiecki do­
nosi o rozmowie wielkorządcy z księciem pruskim. 
Po przybyciu arcyks. Jana udał się do niego natych­
miast książę pruski. Rozmowa ich była serdeczna, 
wszakżeż wielkorządca nie dość przychylnie w yraził 
się co do stanowiska jakie Prusy względem w ładzy  
centralnej przybrały i przypomniał księciu słow a je ­
go ojca, że Prusy powinny iść razem z Austryą. 
Można ztąd wnioskować, że nieprzyszło bynajmniej 
do porozumienia się między dwoma gabinetami, na 
które z powodu obecności obu książąt rachowano, a 
przynajmniej rezultat wtedy tylko mógłby nastąpić, 
gdyby pierwej oba dwory ostatecznie podały sobie 
rękę zgody. Stanowisko arcyksięcia jest rozstrzy­
gnięte, trzyma się on swojej w ładzy a księciu pru­
skiemu ośw iadczył, że  spotkanie się ich jest zupeł­
nie prywatne.

Rozchodzi się w ieść , że w Yoralbergu korpus 3 0 (y -  
siączny a w Czechach TOtysiączuy postawiony być 
ma. Austrya miała wydać protestacyą przeciw w zię­
ciu południowych Niemiec przez Prusaków a żąda­
nia swoje chce nawet orężem poprzeć. Korpus au- 
stryacki ma być przeznaczony na załogę w  Rastatt.

M onachium  7 wrześ. Izba delegowała z łona 
swego 6eiu kandydatów, z których król dwóch dzi­
siaj wybrał. P. Hegenberg -  Dux został mianowany 
pierwszym a bar. Lerchenfeld drugim prezydentem. 
Książe Luitpold gotuje się dziś w dłuższą podróż.

Drezno 9  wrześ. Liczba uwięzionych w  maju 
wynosi jeszcze 8 0 . Naczelnicy powstania Bakunin, 
Heubner i Rocket zamknięci są w  twierdzy Kónig- 
steinie i strzeżeni tak pilnie w  więzieniu, że nawet 
do fortecy bez karty pozwolenia nikomu zgoła wejść 
niewolno.

FR A N C Y  A.
P aryż 9  września. Jeszcze o liście prezydenta. 

Sprawa rzymska jest przedmiotem ciągłego zajęcia 
bo dzienniki spragnione wiadomości rozszerzają się 
bez końca ze swerni uwagami. W szakżeż nowym 
kierunkiem polityki bankierowie nie straszą się wca 
le , zkąd oczywisty wniosek iż nikt nie wierzy w wa­
żne następstwa jakie według niektórych dzienników 
z listu tego miały wyniknąć. Lecz jeżeli pokoju Eu­
ropy nie zagroziły bynajmniej deklaracye Ludwika 
Bonapartego, to przecież jedność tak zwanego stron­
nictwa umiarkowanego, silnie została wstrząśniętą. 
Zdaje się rzeczą pewną że p. Falloux w iedział o tym 
liście przed jego wysłaniem , a przynajmniej, bojąc 
się okazać stronnikiem antiliberalnój polityki w  Rzy­
mie, nie myśli podać się do dymisyi. Ale cóż powie­
dzą na to dzienniki katolickie i legitymistyczne, któ­
re p. Falloux uważają za swego reprezentanta w  rzą­
dzie , a które się oświadczyły przeciw listowi. Zno­
wu w ięc niezgoda między naczelnikiem i podwładny­
mi. Ta sama m yśl, że p. Falloux znał i pochwalał 
treść listu, wystarczy juz dziennikowi I Univers do 
zupełnego wyrzeczenia się ministra, z którym roz- 
szed ł się już w  kwestyi wychowania. Tak w ięc ze 
wszystkich stron rozpadnięcie, zamieszanie między 
ludźmi tego samego stronnictwa, ale co dziwniejsza, 
to że dzienniki na pół urzędowe, umieszczają komu­
nikowane sobie noty w  zupełnej prawie z sobą zo­
stające sprzeczności; i tak Moniteur du Suir w  nu­
merze piątkowym, te podał uwagi nad listem prezyr 
denta:

List Prezydenta Rzpltej z źywem zadowoleniem przyję­
ty będzie we Francyi, a według korespondencyi przyby­
łej z Rzymu na stan umysłów wpłynął jak najpomyślniej. 
j\ie podobną jest lepiej wyrazić w słowach tak prostych

a tak szlachetnych, liberalnych zamiarów Francyi, jakie 
objawił prezydent Rzpltej.

List ten w kilku słowach streszcza politykę naszej in- 
terwencyi, a wiekopomnie zaszczyci tego który go pod­
pisał. Niesprawiedliwie zarzucano p. Ludwikowi Bona­
partemu, iź względem ludu państwa kościelnego, zapo­
mniał zupełnie, źe przyjął na siebie juz pewne zobowią­
zanie, postępowaniem swojem w roku 1831 i udziałem 
w walce pod Forli przeciw rządowi absolutnemu Grzego­
rza XVI. Te zarzuty wysnute z przeszłości, pochodzą 
od opozycyi skorej do oskarżania, ale dzisiaj milkną w o ­
bec listu pisanego do pułkownika Neya. Czego się dzi­
siaj domaga prezydent Rzpltej od rządu papieskiego, o to 
samo walczył w roku 31 zapalony młodzieniec: amnestya 
powszechna, administracya świecka, kodex Napoleona i 
rząd liberalny.

W Rzpltej prezydent ma wolność działania pod odpo­
wiedzialnością. Wolno więc przypisać p. Bonapartemu 
główną zasługę szlachetnych uczuć wyrażonych w liście, 
ale trzeba też wyznać, źe wszystkie skargi wymierzone 
przeciw ministeryum, giną w obec tego listu. Wskazana 
przez prezydenta polityka, jest taż sama której bronił p. 
de Tocqueville w sławnej swojej odpowiedzi na interpel- 
lacye p. Arnaud, a porównanie tej mowy z listem, wy­
kazuje tak w tym punkcie jak i w innych zupełną zgodę 
widoków i czynności między prezydentem i ministeryum. 
Jakie list ten sprawi wrażenie w Gaecie nie wiemy; ale 
niepodobna przypuścić, aby głosu Francyi nie usłuchano 
i nieuczyniono zadość sprawiedliwym wymaganiom. Pa­
pież Pius IX więcej dotąd słuchał podszeptów swojego 
koła, niżeli własnego rozumu i serca. Wszakże wstą­
pienie na tron nacechował Ojciec ś. łagodnością, odzna­
czył piętnem wolności— moźeżże teraz okazać się głu­
chym na przestrogi z taką bezinteresownością, szlache­
tnością i zdrowym rozumem; zechce zapewne, aby imię 
jego jeszcze raz błogosławiły ludy a nadając wolność 
mądrą i praktyczną państwom pod jego władzą zostają­
cym, pozyska zaufanie na przyszłość i kraj błogim po­
kojem obdarzy.

W  numerze sobotniejszym, ten sam dziennik ogła­
sza komunikacyą rządową odnoszącą się wyraźnie 
do poprzedniego artykułu, a którą ministeryum zdaje 
się odrzucać wszelką solidarność i odpowiedzialność 
za list prezydenta.

Niektóre dzienniki donoszą, źe na konferencyach w Gac- 
cie odrzucono propozycye rządu francuzkiego. Wiadomość 
ta je s t fałszywą. Inne znowu dzienniki przyznają artyku­
łom  Monitora w ieczornego , charakter którego one nie 
mają, rząd musi więc powtórzyć to co zamieścił w Mo­
nitorze z d. 27 b. m. Opinia publiczna porusza się czę­
stokroć na skutek artykułów, o których sądzi, iź wy­
chodzą z natchnienia rządu, winniśmy oświadczyć, źe rząd 
nie ma innego organu olieyalnego jak Moniteur universel, 
a wszystkim innym dziennikom zostawia zupełną odpo­
wiedzialność za wieści które rozgłaszają, lub opinią którą 
utrzymują.

Tymczasem inny znowu dziennik na pół urzędowy 
La Patrie  ogłasza w  numerze niedzielniejszym ko­
munikacyą urzędową, która zdaje się być w  zupeł­
nej sprzeczności z powyższóm oświadczeniem Moni 
tora niedzielnego.

Niektóre dzienniki utrzymywały? źe minister oświecenia 
publicznego i wyznań opuścił 1’aryz, na skutek niezgody 
która miała zajść między nim a innymi członkami gabi­
netu, z powodu listu p. prezydenta Rzp ej t o pułkownika 
Neya. Dzienniki te są źle informowane. Pan de Falloux 
przed odjazdem swoim był obecny na narat zie ministrów, 
na której prezydent Rzpltej list swoj odczy tał. 1 de Falloux 
listowi temu dał zupełną z swej strony approbacyą (ko-  
munikacya).

Urzędowe*

N ro 3733. ( '  O U  C 11 CHO]
D as k. k. M inisterium  fu r L an d esk u ltu r  und Bcrgw esen )lat m it 

liohcm E rla s se  vom U te n  A ugust 1. J - “"” /»>» _S eet- HI. fu r die 
V crw altung  der zum Am tscomplexe dcr einten S alin en - und
S alzversc lile iss -  A dm inistration zu W ieliczka  ^etiiji enden M ontan- 
H errsch a ft Ja w o rzn o  im G ro ssh erzo g d llim K ia k a u und Je r  a u f  d e r-  
selbcn bestehenden M o n ta n -E n tita te n  ein e  p ro m so r ise k e  M o n ta n -  

V erw a ltu n g  bestellt.
Bei dieser neu creirten k. k. provisonsclien M ontan-Verwaltung  

sind folgende Beamtenstellen zu b esetzen , ais :______

1. E in M ontan -V erw alter m it . ■ • ■
2. E in  K assier und R e n tm eis te r • • •
3. E in  kon tro lirender K a s s e n -A m ts -

s c h rc ib e r .................................................

4. E in  B e rg -  und H iittenschaffer in 
J a w o r z n o ...........................................  •

». Ein Z e u g s c h a f f e r ...............................

P iae ten -
Classe.

Jalires- 
B <*s old. 

•nCMfln.

Reise- 
Bauscha. 
in CMiin.

W oh-
nung.

IX. 800 fl. 200 n. f r e ie .
X. 600 „ f r e i e .

XI. 400 „ f r e i e .

XI. 4 0 0 ,, 100 „ f r e i e .
XI. 5 0 0 ,, f r e i e .

B ew erber um diese Stellen haben ihre G esuche m it den legalen  
N acliw eisungen fiber ihre b isherige  D ienstlc is tung , A lte r ,  G esund- 
lieit und M oralitat, fiber die K enntniss der deutschen und einer s la -  
v ischen , vo rzugsw eise  der polnischen S p ra c h e ; fiber vollkom m ene 
G ew andtheit im  K onzeptsfache und genaue K enntniss der be tre ffen - 
den N orm alicn und V orsch riften  im W eg e  ilire r V orgcsetz ten  B e -  
horden la n g sten s  bis zum 28ten  Septem ber d. J .  bei d ieser S a lin e n - 
A dm inistration  e in zu re ieh en , wobei sich  zu dem :

B ew erber um die S tellen  1 und 4 m it ih ren  A bsolutorien fiber die 
genossene B ergakadein ische-A usb ildung , dann fiber erw orbene p ra k -  
tisch e  K enntnisse im B e rg b au - und M arkscheidsw esen, insbesonderc 

im S te in k oh len -G alm c i-B ergbau - und Z inkhfitten-B etrieb  und im g e -  
sam m ten bezfiglichen M anipula tions- und V crre ch n u n g sfach e ; f e r -  
ner :

B ew erber um die S telle  2 fiber vollstandige p rak tisch b ew a h rte  
K enntnisse des K assen - und R enn tm eis ter-D ienstes nach dem Sistcm e 
der galizisciien  M ontan- und C am m era l-G efa lls-B eh o rd en ; dann Be­
w erb er um die S tellen  3 und 5 fiber vollstandige, p rak tisch e  K cnnt- 
nisse des K assen d ien s te s , der Z c u g a m ts-M a te r ia lie n  und der g c -  

sam m ten h ie rau f B ezugnehm cnden V errech n u n g sw e ise , auszuw cisen . 
und insgesam int darzutliun  haben , ob dieselben mit einem oder a n -  
deren B eam tcn dieses A dm in istra tio n s-B e z irk e s  und m it w elchen 
verw and t oder v e rsc h w a g e rt sind.

Von der k . k. verein ten  Snlineu- unii Salzverselilcis- 
( 2 )  A d m i n i s t r a t i o n .  W  ieliczka am 25ten A ugust 1849.

[123] C ESA R SK O -K R O L. N O TARVUSZ PUBLICZNY 
M iasta  K rakow a  i Jeg o  O kręgu.

Podaje do publicznej w iadom ości, iż na dniu 20 b. m. i r. o g o ­

dzinie 9tej rano w  domu pod liczbą 273 w  gminie V III odbyw ać sio 

będzie lic y ta c y a  ruchom ości po śp. A ndrzeju  i Józefie G aw rońskich  
m ałżonkach  p o z o s ta ły c h , ja k o to : m ebli, b ielizny, sukien i innych 
sprzętów  gospodarskich . Chce licy tow an ia  m ający  z co u rran t s r e ­
brną m onetą przybyć raczą . — K raków  d. 12 w rześ. 1849.

( I j  S eb a stya n  K o ry to w sk i.

I n s e r a t a .
[124 ]

j r j e w i i a  osoba bedą^c usposobiony do obow iązków  panny  słu ż ą c e j,

ja k o to : do sz y c ia , h a ftow an ia  i inych robót ręcznych , tudzież
do g ospodars tw a itd. życzy  sobie stosow ne znaleśó um ieszczenie. 
B liższy w iadom ość m ożna pow ziyść w  O berży pod Sobieskim  p rzy  
ulicy S ław k o w sk ie j N er 4 3 % . ( 1 )

D z ie r ż a w a .  [ 8 9 ]
D obra NAGO,SZYN z p rzy leg  ło śc iam i w obwodzie T arnow skim  

po ło żo n e , p ó l mili od m iasteczka  Dembicy od leg łe , s ą  do w y d z ie r­
żaw ien ia  z wolnej rek i od Ig o  m arca  1850 r .  na (i lub 9 la t. Do­
b ra  te  obejm ują 511 m orgów  dobrego g run tu  ornego, i 190 m orgów 
ł ą k  p ierw szej k lasy . Budynki m ieszkalne, ow czarn ia , s ta jn ie , s to ­
do ły  i t. d. s ą  w  zupełn ie  dobrym  stan ic . IV  dobrach ty ch  zap ro ­
w adzone gospodarstw o przem ienne, i z n a jd u ją  się tam że obszerne 
ogrody  ow ocow e i w arzy w n e . Dochód z propinacyi czyni rocznie 
500 Z łr .  m. k. N a o p a ł dodaje się do tej dz ie rżaw y  rocznie 50 

siągów  drzew a. Dobra te w ydzierżaw ione być m ogą z in w en ta rza­
mi za  złożeniem  odpowiedniej k a u c y i, lub bez inw en tarzy . Z w y k łe  
zas iew y  w ynoszą  120 ko rcy  ży ta , 35 k o rcy  pszen icy  50 k o rcy  j ę ­
czm ienia, 200 k o rcy  o w sa , 25 k o rcy  g ro c h u , 10 k o rcy  ko n iczu , 300 
korcy  ziem niaków  i t. d. — Chęć zadzierżaw ien ia  m ający  zechcą sie 
zg ło s ić  dla pow zięcia b liższych w arunków  osob iście , lub w listach  
fran k o w an y ch  do w łaśc ie lk i w  N agoszynic poste re s t. Dcmbica pod 
adresem  S. K. lub też  w  T arnow ie  do adw o k ata  p. R utow skiego . [ 7 ]

[116] Handel pod firmą A. RASCIfKE zaopatrzony
z o s ta ł  w  najm odniejsze w yroby  zim ow e, ja k o to :  sukna, k o r ty , tyfle , 
lam y, c h u s tk i, k am ize lk i, s z a l ik i , k a f ta n ik i , rękaw iczk i i tp . , k tó ro  
po najum iarkow szych  cenach nabyć m ożna. [ 2 ]

[117] J e s t  do sp rzedan ia  POWOŹ LEKKI, ju ż
u żyw any  za  z ip . 6 0 0 ;  w iadom ość o tein p rzy  ulicy F lo ry a ń sk ie j 

Nro 517 na  lsz e m  piętrze. ( 2 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n i a  14 W r z e ś .  B anknoty 101. P ru sk i k u ran t

5 Y4. — Im p e ry a ły  ros. 34 20. Ruble sreb rne  nowe 101 ‘/ , .
D ukaty  z łp . 20. 5. — L is ty  zas taw n e  Król. Polsk. 99.

K u r s  l w o w s k i  z  t l u i a  1 0  w r z e ś .  D ukat holenderski Z łr .  5. 4 
k r . — D ukat a u s try ack i 5 6. — P ó łim p e ry a ły  ros. 8 50. —
Polski k u ra n t 1 15. — R ubel s r .  ro s. 1 42. — G alicyjskie  L is ty  

zas taw n e  100 30.

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  1 4  Września. M etaliki 9 8 3/s . — M eta­
lik i 85. — M etaliki 5 2 '4 -  Akcye Banku w iedeńsk. 1260. — 
A kcye Kolei ż e l a z n e j  1 1 3 '/ ,. Dukaty anstr. 12. S re b ro  6 % . Im ­

p e ry a ły  ro s. 8. 40.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d n ia  13 Wrześ. B anknoty  au s tr . 9 4 '/ , .  P o l­
sk ie pap iery  9 5 '/ , .  — L is ty  zas taw ne Król. Pols. 94. — A kcyo kolei 
żel. K rako. -  g ó rn o -sz lą s . 56.

W DRUKARNI  CZASU.


